
DJ Bigos na czad giełdzie

O historii fanzina „QQRYQ” i polskim muzycznym undergroundzie lat 80./90.
z Piotrem „Pietią” Wierzbickim rozmawia Mateusz Flont

Mateusz Flont: Co cię interesowało przed punk rockiem?

Piotr „Pietia” Wierzbicki: – Słuchałem hard-rocka, tak jak wielu nastolatków

w tamtych czasach. Poza tym interesowałem się literaturą. Pisałem zresztą opowiadania i wiersze,

i nawet kiedyś załapałem się do „Na Przełaj“. Pismo „Fikcje i Fakty“ wydrukowało mi też dłuższe

opowiadanie w klimacie surrealistyczno-absurdalnym. 

A studia wpłynęły na twoją twórczość?

– Studiowałem filozofię  na warszawskiej  Akademii  Teologii  Katolickiej,  obecnie UKSW, która

w latach 80. była – co może dzisiaj wydawać się dziwne – jedną z bardziej liberalnych uczelni.

Wtedy wielu różnych frikowców i odjazdowców szło do ATK, bo tam nie było takiej kontroli, jak

w  innych  miejscach.  Później  przeniosłem  się  na  Uniwersytet  Warszawski,  którego  też  nie

skończyłem... Generalnie nauka kiepsko mi szła. Równocześnie w czasie studiów, około 1984 r.,

zacząłem robić fanzina.

Co cię do tego zainspirowało?

– Już na początku lat 80. docierały do mnie pierwsze polskie fanziny, czyli „Szmata” i  „Papier

Białych Wulkanów”, choć wtedy jeszcze nie nazywano ich fanzinami,  tylko gazetkami. Później

w 1984 r. pojawił się fanzin „Azotox” Krzyśka Grabowskiego z Dezertera.

A samo określenie fanzin?

–  W tym  czasie  niektórzy  korespondowali  z  punkowcami  z  Zachodu  i  przysyłano  im  różne

wydawnictwa. Znałem się już dobrze z Robertem „Robalem” Materą z Dezertera, który miał takie

kontakty,  więc  dostawał  fanziny  i  różne  katalogi.  No  i  ta  nazwa  zaczęła  funkcjonować

w środowisku – fanzin albo skrót, czyli zin.

Jak doszło do powstania zina?

–  Jednym  z  nurtów  mojej  działalności  około  fanzinowo-literackiej  było  tworzenie

tzw. jednostronicówek. Na Żoliborzu –  dzielnicy, w której mieszkałem – przodował w tym znany

dziś artysta Maurycy Gomulicki. W dużej mierze tworzenie jednostronicówek polegało na technice

kolażu:  wycinało  się  z  gazet  różne  dziwne  rzeczy  w  różnych  zestawieniach  i  robiło  z  tego

kompozycję. Wkrótce i ja się tym zainteresowałem, zrobiłem  takie coś i odbiłem na ksero w paru

egzemplarzach.  W tym czasie  sam korespondowałem z  Zachodem.  Przychodziły do  mnie  listy



i nagrania, a ponieważ widziałem już kilka zachodnich wydawnictw, stwierdziłem, że warto zrobić

coś większego niż tę jednostronicówkę i tak powstało „QQRYQ”.

A skąd pomysł na tytuł?

– Wymyśliłem dwa tytuły na zasadzie absurdalnych skojarzeń. Pierwszym tytułem był „QQRYQ”

i  odnosił  się  do  punk  rocka  w ten  sposób,  że  kojarzył  się  z  kogutem,  a  wówczas  często  tak

nazywano fryzurę typu irokez. Drugi tytuł to „Trybuna Brudu”, czyli oczywiście trawestacja tytułu

komunistycznej  gazety  „Trybuna  Ludu”.   Jednak  tę  nazwę,  z  takim  samy  liternictwem  jak

w gazecie, przejął zaprzyjaźniony ze mną zespół, a nazwa „QQRYQ” pozostała dla mnie.

Nigdzie nie mogę znaleźć tych pierwszych numerów.

– Bo ich tak naprawdę nie było...

Jak to?

– W tamtych latach były potworne problemy z odbijaniem pisemek. Nie można było iść do zakładu

ksero i tak po prostu sobie kserować, ponieważ wielu właścicieli ksero się bało. Jeśli któryś się

zgodził,  to  trzeba  było  wypełniać  formularz  z  imieniem i  nazwiskiem,  a  oni  z  tym robili  nie

wiadomo  co,  może  nawet  musieli  to  zanosić  do  odpowiednich  organów.  Pod  koniec  1984  r.

zrobiłem pierwszy numer „QQRYQ” i kolega z Łodzi zadeklarował, że ma ksero w pracy i mi to

odbije. Kontakt z nim się urwał i tyle...

Czyli w ogóle nic się nie zachowało?

– Nic i  nawet nie  pamiętam, co w tym pierwszym numerze było...  Na okładce widniało godło

PRL-u, czyli orzeł bez korony, ale przerobiony na punkowo. W środku były pewnie jakieś kolaże

i coś o muzyce.

A kolejne numery? Moje zbiory zaczynają się od numeru czwartego.

–  Drugi numer to było kilka zszytych stron formatu A4. Odbiłem go legalnie w punkcie ksero

w sześciu egzemplarzach. Ukazał się między czerwcem i lipcem 1985 r., a sprzedałem go na jakimś

koncercie  w  klubie  studenckim  Riviera.  W  środku  zapewne  były  jakieś  odjazdy  kolażowe.

Pierwszym numerem „QQRYQ”, który tak naprawdę zaistniał, był numer trzeci. Ukazał się jesienią

1985 r. po festiwalu w Jarocinie. Podczas festiwalu wziąłem katalog jarociński, gdzie były adresy

zespołów.  Zina  skopiowałem  dzięki  jakieś  znajomości  w  pięćdziesięciu  egzemplarzach.  Miał

kilkanaście stron, więc to już było coś, bo w tamtych czasach fanziny były cienkie. Rozesłałem zina

po tych zespołach i wtedy „QQRYQ” już zaistniał. Niestety do dziś matryce trzeciego numeru się



nie zachowały. Zostały tylko kawałki wewnętrznych stron. W środku był na pewno przerobiony

tekst o Dead Kennedys i tzw. raport ze sceny napisany przez kolegę z Włoch. Niedawno jeden

człowiek dał znać, że ma go w całości i w ten sposób wszedłem w posiadanie skanu okładki.

W końcu jednak nakłady twojego zina się zwiększyły.

– Przy następnych kserowanych numerach znalazłem dojście do człowieka o pseudonimie Rekin,

który pracował w biurze Zrzeszenia Studentów Polskich, czyli tak zwanym zsypie. Oni mieli do

dyspozycji kserograf i koleś stukał na lewo mnóstwo rzeczy, w tym ulotki dla opozycji i właśnie

pisemka dla punków. Podejrzewam, że jedną pensję miał ze zsypu, a drugą od nas, bo oczywiście

robił to za kasę. U niego odbijałem numery od 4 aż do 10 z 1988 r., który był zrobiony zupełnie

nietypowo, bo na sicie.

Powiedz coś więcej na ten temat.

– Chodziło o sitodruk.  To jest taka technika, jaką robi się koszulki i naszywki, co było cholernie

kłopotliwe.  Stasiek,  który udzielał  się  w  „QQRYQ”,  miał  znajomych  posiadających  takie  sito.

Męczyli  się  z  tym strasznie i  odbijanie trwało chyba z tydzień.  Te oryginały,  a  nie  późniejsze



reprinty, wyglądają dziwacznie. Mam jeden taki oryginał zachowany i częściowo jest pozalewany

farbą. Jednak to się opłaciło, ponieważ numery wcześniejsze miały nakład po trzysta egzemplarzy,

a numer 10 miał już tysiąc. Później oni tego sita się pozbyli i w kolejnych numerach trzeba było

wrócić na ksero i chyba znowu było to odbijane u tego Rekina, ale tego dokładnie nie pamiętam.

A inne problemy?

–  Problem był również z papierem, więc ściągaliśmy go skąd było można. Zależało nam przede

wszystkim na formacie A3, żeby można go było złożyć do A4. Przy 10 numerze dorwaliśmy ryzę

papieru kancelaryjnego, takiego kratkowanego jak w zeszycie i część tego nakładu wyszła na nim,

a kilka egzemplarzy było robionych nawet na jakimś pomarańczowym papierze.

W końcu „QQRYQ” zaczęło być też drukowane.

– Na szczęście w 1990 r. sytuacja w kraju się zmieniła i można było już dwa tysiące egzemplarzy

numeru 14 zrobić normalnie na offsecie w drukarni. Odbijał to w swojej drukarni Jarek Nakielski,

który był w ruchu Wolność i Pokój. Kolejne „QQRYQ” były do końca powielane w drukarni.



W pierwszych numerach dużo pisałeś ręcznie. Czy było to spowodowane problem z maszyną

do pisania, czy raczej chodziło ci o estetykę?

–  Nie miałem problemu, ponieważ w domu była maszyna do pisania mojej mamy,  na której ja

pisałem dobrze. Zainspirował mnie całkowicie pisany ręcznie fanzin „El Kima” robiony m.in przez

wokalistę  zespołu  Abbadon.  Pomyślałem,  że  to  może  być  coś  fajnego.  Potem  poszedłem

w tę stronę, że wszystko było pisane na maszynie, a te ostatnie numery były pisane na komputerze.

Komputery bardzo zmieniły pracę nad zinem?

– Przy tworzeniu numerów 14, 15, 16/17 komputer był wykorzystywany jako maszyna do pisania.

Potem  to  musiałem  wycinać  i  naklejać,  tyle  że  czcionka  była  ładniejsza.  Pracowałem  wtedy

w zakładzie wydawniczym, ale nie było jeszcze programu, który by pozwolił łamać tekst tak jak

dzisiaj,  tylko  mogliśmy  robić  tzw.  druki  akcydensowe.  Odbiłem  sobie  kilkadziesiąt  stron,

na których były tylko dwie kolumny; dwa podłużne prostokąty i na dole jeden kwadracik na paginę.

Pełny skład komputerowy był w 1993 r. w numerze 18 i zarazem ostatnim „QQRYQ”.



Wróćmy  jeszcze  do  lat  80.  Tworzyłeś  zina  w  czasach  kiedy  istniała  cenzura,

a NSZZ „Solidarność” była w ukryciu. Co jakiś czas ktoś był łapany, poszedł siedzieć lub

dostał karę grzywny. Jak to wyglądało z twojej perspektywy?

– Myślę, że w czasie  stanu wojennego, zjawisko zinowe było na tyle małe, że służby je pomijały.

Na  pierwszym  planie  było  zwalczanie  opozycji,  która  przecież  mnóstwo  pism  stukała

w  podziemiu.  Fanziny  były  w  kilkudziesięciu  egzemplarzach  i  to  nie  było  warte  zauważenia.

Dopiero  kiedy pod koniec komuny nakłady były coraz większe, to faktycznie władze to zaczęły

zauważać, ale ja się nie spotkałem z tym, żeby były poważne represje. Choć rzeczywiście teraz

wychodzą na jaw papiery, że służby trzymały rękę na pulsie.

Wiem,  że  od  1987  r.  SB  zaczęło  się  interesować  tobą  i  „QQRYQ”.  Przeczytałem  o  tym

w  „Dekadzie  buntu”  Remigiusza  Kasprzyckiego.  Pisano  o  tobie  przy  okazji sprawy

operacyjnego sprawdzenia o kryptonimie „Wydawca”. Kasprzycki opisuje to tak: „Po latach

udało się ustalić SB w jakim mieście i kto redaguje pismo „QQRYQ”. Niestrudzony badacz

pilskiego undergroundu por. Bogusław Znajdek wnioskował, że poddany presji SB założyciel

„QQRYQ”  Piotr  Wierzbicki  zaprzestanie  wkrótce  publikowania  zinu.  »Zamierza

zrezygnować z wydawania tegoż pisemka, gdyż jak twierdzi, pętla zaciska się na jego szyi,

został bowiem niesłusznie jego zdaniem nie wpuszczony do NRD i ponadto jest przekonany, że

jego  telefon  jest  na  podsłuchu,  a  korespondencja  kontrolowana.  Obecnie  zamierza  się

skoncentrować na artykułach i materiałach do innych gazetek oraz wydawać minigazetkę,

żeby się nie zmarnowały materiały do „QQRYQ” nr 11«”.

– To ciekawe... Faktycznie zostałem raz wezwany do Pałacu Mostowskich na rozmowę z jakimś

esbekiem. Byłem totalnie zaskoczony, ale pamiętam, że w ogóle nie było rozmowy o „QQRYQ”,

tylko interesowało go jaki mam stosunek do służby wojskowej. Cały czas pytał mnie o Piłę i o to,

czy uczestniczyłem tam w protestach WiP-u. Ja wtedy jeszcze w życiu w tym mieście nie byłem.

A z tym zaprzestaniem wydawania zina to albo on naściemniał, albo był to jakiś wybieg, który

starałem się zastosować. Już nie pamiętam... Sprawdzałem zresztą w IPN-ie  i nie ma śladu po tej

rozmowie ani żadnych innych papierów1. Natomiast w kręgu znajomych rzeczywiście mogłem użyć

sformułowania o tej pętli, szczególnie po akcji zatrzymania na granicy.

1 W Instytucie Pamięci Narodowej szukanie dokumentów wcale nie jest takie łatwe. Jeśli sprawa nie jest bardzo znana,

jak w przypadku tematów subkulturowych i zinowych, to można nigdy nie natrafić na pożądany dokument. Wiem to

z autopsji. Jednak Piotr Wierzbicki pojawia się we wspomnianej przez Kasprzyckiego SOS „Wydawca”, ale jako jeden

z opisywanych w tej sprawie, a nie jako główny podejrzany i dlatego nie widnieje w głównym opisie dokumentów i nie

można go znaleźć w wyszukiwarce IPN.



Dlaczego nie wpuszczono cię do NRD?

–  Jechałem pociągiem z  załogą  i  zatrzymali  nas  strażnicy  niemieccy.  Oni  wszystko  traktowali

bardzo poważnie,  chociaż było widać,  że komuna za chwilę pierdolnie,  to jednak przestrzegali

zasad,  reguł,  no  pełen  marksizm i  ordnung muss  sein...  Znaleźli  u  nas  podjrzane ich  zdaniem

materiały,  czyli  jakieś  ziny i  kasety Trybuny Brudu. Później  odesłali  nas do Kunowic.  Tam na

komendzie  WOP-u byliśmy przesłuchiwani przez faceta z kontrwywiadu i później nas wypuścili.

Pracowałem wówczas w fundacji i dowiedziałem się, że do mojej pracy przyszły nieoficjalnymi

kanałami  informacje,  żeby  na  mnie  uważać,  bo  podobno  przemycałem  narkotyki.  Była  więc

niejasna sprawa z tym wszystkim, a chodziło tylko o wyjazd na koncert, ale kiedy to się skończyło,

nie było żadnych represji.

Jaki koncert?

– Zaczęło się od tego, że w 1986 r.  nawiązałem kontakt z ludźmi z enerdówka. W zachodnio-

niemieckim fanzinie były adresy załogantów i zacząłem do nich pisać. Odezwał się niejaki Herne

Pietzker,  z którym zacząłem korespondować i  po jakimś czasie  z  ekipą przyjeżdżali  do nas  na

koncerty. U  nich  nie  było  mowy  o  festiwalach  w  stylu  Jarocina,  ponieważ  był  zamordyzm

nieporównywalny do  tego,  co  się  działo  u  nas.  W NRD punkowcy robili  koncerty  na  terenie

kościoła ewangelickiego. Mieli tam taką piwnicę, która się nazywała Alosa i w 1987 r. rozpoczęli

festiwal o nazwie Fruhling Fest, który organizowano co rok. W 1988 r. mieliśmy jechać całą załogą

właśnie na to wydarzenie. Oficjalnie między krajami komunistycznymi była przyjaźń. Wjeżdżało

się na dowód osobisty i nie trzeba było mieć przy sobie paszportu. Po powstaniu „Solidarności”

w enerdówku się  przestraszyli  i  wprowadzili  zaproszenia.  Działało  to  na  tej  zasadzie,  że  ktoś

stamtąd  musiał  wysłać  zaproszenie,  żeby  obywatel  PRL-u  mógł  pojechać  do  raju  towarzysza

Honekera. W każdym razie zaproszenia mieliśmy załatwione, ale cofnęli nas za te pisemka i kasety.

Esbecy cię  nie nachodzili  w domu? Bo pod koniec lat 70.,  twórcy pierwszych zinów mieli

problemy z SB. Były wezwania na komendę, przeszukania domów itp.

– To troszeczkę inne tematy. W latach 70., jeszcze przed „karnawałem Solidarności”, w czasach

towarzysza Edwarda była względna liberalizacja, ale po wydarzeniach w Radomiu, kontrola była

już ścisła. Ponieważ oprócz KOR i KPN nie było w Polsce Ludowej działalności opozycyjnej, to

służby łatwiej mogły namierzyć ludzi, którzy coś robili. Natomiast w latach 80. było już zupełnie

inaczej, oni mieli tyle roboty z „Solidarnością”, że nie wystarczało im rąk do pracy.



Jaki był twój stosunek do „Solidarności” i drugiego obiegu?  Bo czytam zawsze, że trzeci obieg

był w opozycji do pierwszego i drugiego...

– Moim zdaniem było troszeczkę inaczej. O ile byliśmy w totalnej opozycji do pierwszego obiegu,

to do drugiego obiegu nieco mniej. Wystarczy powiedzieć, że jeden z numerów  „QQRYQ” był

sfinansowany  z  nagrody,  którą  przyznał  nam  Komitet  Kultury  Solidarności  około  1988-1989.

Ja chciałem tworzyć pismo o muzyce, scenie undergroundowej, która była cholernie rozbudowana

na Zachodzie, a u nas funkcjonowała w wersji szczątkowej. Dlatego w trzecim obiegu wyróżniłbym

trzy nurty: pierwszy – anarchistyczny, przede wszystkim Gdańskie środowisko, pismo „A Capella”

itp.; drugi – punkowe fanziny; trzeci – artziny, pisma poświęcone głównie sztuce, niekoniecznie

muzyce, takie bardziej odjazdowe.

W „QQRYQ” po zlikwidowaniu cenzury był umieszczony przedruk z  „Gazety Wyborczej”:

„Wszystkie  czasopisma,  które  nie  zarejestrują  się  do  31.08.1990  r.  będą  postrzegane  jako

przestępcy gospodarczy”, ale mimo tego numery 16/17 i 18 wydałeś nielegalnie.

– Ostatni  numer  zina  była  już  rejestrowany.  Mieliśmy  przyznany  numer  ISSN  i  wysłaliśmy

egzemplarz do Biblioteki Narodowej.

A co sądzisz o samym przepisie? Nastała III RP, zniesiono cenzurę i nagle dowiadujecie się,

że za kilka miesięcy będziecie postrzegani jako przestępcy gospodarczy.

– W tamtych czasach widzieliśmy to nieco inaczej. Pod koniec lat 80. myśleliśmy o tym, że kiedy

komuna upadnie, trzeba będzie się zarejestrować, robić to oficjalnie albo się nie rejestrować i robić

to dalej na nielegalu. Nikt jednak nie miał pojęcia, w jaki sposób państwo będzie egzekwować

nowe przepisy  i  jakie  będą  ewentualne  restrykcje.  Potem się  okazało,  że  nie  było  problemów

i większość fanzinów w latach 90. ukazywała się nielegalnie, a niektóre miały poważne nakłady

i też się nic nie wydarzyło. Twórcy zinów nie legalizowali swojej działalności, ponieważ to się po

prostu  nie  opłacało.  Wyobraź  sobie,  że  masz  przykładowo  siedemnaście  lat,  twój  zin  ma  100

egzemplarzy, a ty zakładałbyś firmę i płacił podatki. W naszym przypadku było zupełnie inaczej,

bo  mieliśmy  duże  nakłady,  wydawaliśmy  kasety  i  chcieliśmy  sprzedawać  je  w  sklepach,

a więc musieliśmy to robić legalnie, wejść do dystrybucji – dlatego założyliśmy w 1991 r. QQRYQ

Records, a w 1994 r. QQRYQ Productions.

To dlaczego w 1993 r. wyszedł ostatni numer „QQRYQ”? Dlaczego zin nie stał się organem

promocyjnym  wydawnictwa,  jak  to  było  w  przypadku  fanzina  „Garaż”,  który  promował

zespoły z wydawnictwa Rock'n'roller, a następnie Jimmy Jazz Records?

– Jako redaktor  fanzina po prostu się  wypaliłem.  Nawet ostatni  numer  „QQRYQ” składał  mój



kolega Stasiek, który niestety zmarł rok później. To on załatwił skład komputerowy i zdecydował

o doborze materiału. Ja tylko napisałem kilka tekstów. Pewną namiastką zina był katalog QQRYQ

Productions. Były tam wymienione wszystkie dostępne u nas kapele i ceny kaset. Zbyszek dużo

jeździł na Zachód, załatwiał licencje itp., no i rozmawiał z zespołami, więc czasem napisał wywiad.

Były też szczątki publicystyki.

Kto wchodził w skład redakcji „QQRYQ”?

–  Wszyscy ludzie  byli  z  Wawy,  ale  skład  redakcji  zmieniał  się  w  zależności  od  numeru.  Do

najważniejszych osób należy zaliczyć Staśka, Zbyszka i Kwiatka. Oprócz tego było oczywiście całe

grono korespondentów i współpracowników.

Redagowałeś również dział muzyczny „Żółte Papiery” w anarchistycznej „Mać Pariadce”.

– Nie, to zupełnie nie tak. „Żółte Papiery” to był punkowy dodatek do „Maci” redagowany przez

Filipa i Przemka Guldę, który obecnie jest znanym krytykiem muzycznym. Oni mi zaproponowali

żeby pisać tam kolumny, to już było po tym jak „QQRYQ” jako fanzine padło. Tak więc piałem tam

tylko te kolumny od czasu do czasu i tyle.

Wróćmy do wydawnictwa QQRYQ Records i Productions. Jak znajdowaliście nowe zespoły?

– To nie był problem, bo dostawaliśmy mnóstwo demówek. My byliśmy właścicielami materiałów

przez jakiś czas,  a później  zespół  mógł z tym robić,  co zechce.  Nie dawaliśmy wcale dobrych



warunków, ale też nikt na tym nie zarabiał. Zespoły żyły z koncertów. Mimo że scena punkowa

w latach 90. była duża,  to  niestety miała bardzo słaby background ekonomiczny.  Największym

problemem było tzw.  punk ethic,  bo zespoły pisały na kasetach:  „Pay no more than...”.  Kiedy

chcieliśmy je  sprzedawać  po  8  zł,  to  wychodziło  na  to,  że  mamy największe  ceny  na  scenie

punkowej.  Balansowaliśmy  na  granicy  wyklęcia...  bo  zarabialiśmy,  bo  kapitaliści...

Tyle że w sklepach opychano te same nagrania po 12 zł.

Jakie kapele udało wam się dobrze wypromować?

–  Na przykład  Będzie  Dobrze  i  Schizmę,  a  nawet  składanki  „Muzyka  Przeciwko Rasizmowi“

stowarzyszenia  Nigdy  Więcej  –  chociaż  z  nich  nie  mieliśmy  profitów,  bo  zysk  był  dla  nich.

Najlepiej sprzedawał się Post Regiment, ponieważ ich pierwsza kaseta sprzedała się w około 30

tysiącach egzemplarzy. Mogliśmy jej zresztą opchnąć jeszcze więcej, ale trochę nas to przerosło,

ponieważ  nie dawaliśmy rady tymi kanałami dystrybucji, które były dostępne. Również reedycja

amerykańskiej  płyty  Dezertera  „Underground  Out  Of  Poland“  sprzedawała  się  bardzo  dobrze.

Z zagranicznych zespołów do czołówki należało D.O.A.,  zresztą  „Greatest  Shits“ to  była płyta

przygotowana przez nich specjalnie na rynek polski,  a nie licencja jak w przypadku większości

wydawnictw niepolskich zespołów.

A jak wyglądała sytuacja na innych scenach?

– Na scenie metalowej ludzie nie mieli takich problemów z cenami. Bilety na koncerty były droższe

niż na punkowe, a ich fani kupowali i tak dużo kaset i płyt. Nikt mi nie wmówi, że scena punkowa

składała się z jakichś diametralnie innych ludzi niż scena metalowa. To byli ludzie, którzy chodzi

do tych samych szkół,  mieli  podobnych rodziców, takie same kieszonkowe, czy też  pracowali

w podobnych  miejscach, ale metalowcy inaczej na to patrzyli. Pamiętam, że Maciej Chmiel, który

był  w  latach  90.  managerem  Dezertera,  jeździł  z  nimi  na  trasy  koncertowe  po  Polsce  i  po

Zachodzie. Wspominał kiedyś, że jak grali na skłotach, to zespół sprzedawał kilka kaset, ale gdy

Dezerter supportował metalową kapelę Bolt Thrower, kaset sprzedawało się od razu kilkadziesiąt

sztuk, bo metalowcy nie szczypali się z kasą.

A jak szło innym wydawnictwom?

– W latach 90. czołową firmą wydającą takie rzeczy był Silverton. Trzaskali po 30-50 tys. kaset.

My nie mieliśmy takiej sieci dystrybucyjnej, przez którą można by takie ilości przepchnąć. Nawet

w  samych  kwestiach  dystrybucyjnych był  problem,  bo  do  hurtowni  zawoziliłem  wszystko

maluchem, z którego musiałem wyciągać siedzenie pasażera, żeby się pudła z kasetami zmieściły.

Na szczęście pojawiły się giełdy czadowe.



Na czym polegały?

–  W latach 90. kasety,  płyty i  ziny,  oprócz sprzedaży wysyłkowej, schodziły głównie podczas

koncertów, a było ich za mało. Pierwsza giełda odbyła się w 1991 r. w Hybrydach w Warszawie.

Później  były  też  w  Szkolnym  Ośrodku  Socjoterapii  na  Grochowskiej,  w  klubie  Stodoła,

w  namiocie na ulicy Emilii Plater – i to rzeczywiście działało. Tę ideę podchwycono w innych

miastach,  ale  nie  wszędzie  to  wyszło.  Udało  się  w Katowicach,  gdzie  była  największa  giełda

czadowa, którą robiono w Mega Klubie. Jeszcze na początku lat dwutysięcznych, kiedy nie było już

firmy, sprzedawałem resztki w warszawskiej Galerii Off. Firmy już nie było, mój wspólnik poszedł

w inna stronę, założył rodzine i musiał zarabiać tzw. normalne pieniądzę w tzw. normalniej pracy.

Ja  robiłem  inne  rzeczy  na  boku,  ale  ponieważ  miałem  dużo  tego  towaru,  to  jeszcze  coś

sprzedawałem.

W 1999 r. zamykacie jednak  QQRYQ Productions.

– Na ostatnim etapie działalności byliśmy normalną firmą wydawniczą, chyba na tej scenie jedną

z większych.  Można było u nas znaleźć wiele różnych rodzajów muzyki, od hardcorów do reggae,

to  było  straszliwie  rozstrzelone.  Promowaliśmy  nawet  zespół  Bed  Full  Of  Leroys,  który  grał

country. W Polsce nikt nie chciał tego kupić, więc wszystko sprzedaliśmy w Niemczech. Po latach

mogę  stwierdzić,  że  zarżnęło  nas  to  zbyt  eklektyczne  podejście  do  muzyki.  Gdyby  to  trochę

zawęzić w stronę jakiegoś brzmienia, to moglibyśmy dalej pociągnąć ten interes.

Z tego, co wiem, pracowałeś również w radiu.

– Pracą  bym tego nie  nazwał.  Od 1994 r.  miałem program autorski  w Rozgłośni  Harcerskiej,

przemianowanej  później  w  Radiostację.  Przychodziłem  tam  raz  na  tydzień,  natomiast  później

pracowałem w Rozgłośni  jako  pracownik  administracyjny i  siedziałem na  bramce  z  trzy  lata.

Później można mnie było usłyszeć w różnych radiach, m.in. w Rockadiu Mazowsze, Radiu Euro,

czyli dawnej Czwórce. Z tym Radiem Euro wiąże się zresztą śmieszna historia. Po Smoleńsku była

strasznie długa żałoba, trwała chyba z dwa tygodnie... Zawieszono wszystkie programy i w tym

czasie  zmienił  się  kierownik  Radia  Euro.  Zadzwonił  do  mnie  pewnego  dnia  i  powiedział:

„Rezygnujemy ze współpracy”. Więc nawet się nie zdążyłem pożegnać ze słuchaczami. Ostatnia

przygoda z radiem to audycja w internetowym Radiu WWW jakoś do 2013 roku.

Prowadzisz też dyskoteki.

–  Tak,  co  dwa tygodnie  w  klubie  Hydrozagadka  prowadzę  imprezy jako  DJ  Bigos,  z  tym że

didżejką zajmuję się od lat 90. Zaczęło się od tego, że w Warszawie klub Hybrydy robił dyskoteki

alternatywne o nazwie  „Jump Party” i puszczali tam zespoły w stylu Rage Against The Machin,



Biohazard  itd.  Ja  ze  Staśkiem po  koncertach  punkowych  w Hybrydach  zaczęliśmy robić  takie

afterparty o nazwie „Czad Party” – puszczaliśmy tam ska, różne rock'n'rollowe i punkowe kawałki.

Z  biegiem  czas  wkręciłem  się  w  to  i  zacząłem  prowadzić  działalność  komercyjną  z  muzą

do tańca, a nawet robić wesela.

A twoja praca przewodnika miejskiego?

–  Warszawa  mnie  zawsze  interesowała,  nigdy stąd  zresztą  na  dłużej  nie  wyjeżdżałem.  Akurat

w 2010 r.  miałem trochę więcej  czasu wolnego i  odłożoną kasę,  więc zainwestowałem w kurs

i  zdałem  egzamin  –  to  było  jeszcze  przed  deregulacja,  teraz  oficjalnie  egzaminy  już  nie  są

potrzebne).  Zaraz  potem zacząłem robić  własny projekt  pod  nazwą „Warszawa Na Wyrywki“,

polegający na  wycieczkach,  głównie  dla  samych warszawiaków,  czasem po różnych dziwnych,

zupełnie nieturystycznych rejonach. Pod tą nazwą prowadzę też fanpage na FB.

A jakieś rock'n'rollowe przygody jeszcze miałeś?

– Po 2000 roku przez wiele lat jeździłem z Farben Lehre na trasy koncertowe  „Punky Reggae”.

Farbeni grali  mnóstwo koncertów i generalnie zapierdalali  jak w fabryce.  To zresztą jest godne

podziwu, bo to kapela, która z żelazną konsekwencją realizuje to, co sobie założyła. No i z jednej

strony człowiek chciałby tak żyć,  że rock'n'roll i tak dalej...  Z drugiej strony jednak można się

szybko wykończyć, jeśli nie złapie się równowagi. 

Warszawa, 07.02.2016


